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Maryjo!
Gdybym miał miljon serc, 
Kochałbym Cię wszystkiemi, 
Gdybym miał miljon ust, 
Uwielbiałbym Cię niemi, 
Gdybym miał miljon piór, 
Użyłbym dla Twej chwały,

Gdybym miał wszystek świat, 
Oddałbym Ci go cały.
Przyjm chociaż chęci me, 
Matuchno ma, łaskawie,
1 daj do końca dni 
Służyć Twej czci i sławie!

Ks, Mateusz Jeż.

Jubileusz Sw, Jana od Krzyża.
Św. Jan  od K rzyża, pom ocnik  Sw. T eresy  W ie lk ie  

w reform ie K arm elu, a m istrz duchow ny Sw  T e re sy  od,D z 
lezus, został w dn. 24 s ie rpn ia  og łoszony  D o k to rem  K oś­
cioła pow szechnego. W p rak tyce  daw no już  zażyw ał tej 
pow agi, gdyż pism a jego , dla swej g łębokośc i a sce tyczne j 
służyły  za drogow skaz w ielu  duszom  w ybranym , p ie rw sza  
zaś p ro śb a  o zaszczycenie go tym  ty tu łem  zaniesiona byl a  
do O jca Św iętego  L eona X III w r. 1891 z okazji trzech - 
setnej rocznicy jeg o  śm ierci. O becnie pow aga M isti za 
K arm elu  p rzyp ieczę tow ana  je s t d ek re tem  G łow y K ościoła, 
do czego przyczyn iły  się  też niem ało dw ie poboczne o vO- 
liczności: d rug i s tu le tn i jub ileusz  kanonizacji ś w ię te ­
go, o raz w yniesienie na o łtarze  jeg o  có ry  duchow nej, S .  e- 
i-esy od Dz. Jezus. W  istocie, Ś w ię ta  nasza, chociaż w ży­
ciu sw em  zakonnem  niew iele czytała, czerp iąc  m ąc io s i 
nadprzy rodzoną  głów nie w Piśm ie Ś w ię tem  S ta l ego i i  o- 
w ego T estam en tu , a p rzy  końcu w cale już innych nie uży ­
w ała książek, jed n ak  pism a Sw. Jana  od K rzyża zaw sze 
w najw iększem  m iała pow ażaniu  i z nich to  w łaśnie wys 
sala w p ierw szych  latach fundam entalne zasady doskona­
łości. „Ach, ileż św ia tła  zaczerpnęłam  z dziel S. Jana  od 
K rzyża"! w oła z w dzięcznością  w  swoich D ziejach duszy. 
T o  w ięc szczegó lne jej nabożeństw o ku  św iętem u ie  cuma 
to row i K arm elu  i upodobanie  w jeg o  dziełach z jednej s io - 
ny, z drugiej zaś n iezrów nana m ądrość, jak iej z tycn  dzie 
nabyła, i nadzw yczajna doniosłość M alej D rogi dziecięc w a ,
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jak ą  zostaw iła całem u św iatu , sk łonią  i nas — jej g o rą ­
cych czcicieli — cło za in teresow ania  się jej duchow nym  
O jcem , niem niej ja k  jego  pism am i.

D zieła Sw. Jana od Krzyża, ułożone na podstaw ie  
w łasnego dośw iadczenia  i pod  w pływ em  specja lnego  ośw ie­
cenia Bożego, p rzed s taw ia ją  isto tn ie  w szystk im  duszom , 
kroczącym  ku wyżynom , nietyLko obraz w szelkich tru d n o ś­
ci duchow nych, jak ie  ich spo tkać  m ogą, ale dają  na nie 
nieom ylne w skazów ki i rady, p row adząc  dusze, na w yższe 
szczy ty  w ew nętrznego  z jednoczenia  z Bogiem; nic p rze to  
dziw nego, że w  ciągu w ieków  praw ie  w szyscy  p isa rze  a- 
scetyczni pow oływ ali się na ich autora. G łów na m yśl Ś w ię ­
tego , jak a  się w tych  dziełacłi p rzeb ija  — to oderw anie  się 
zupełne od stw orzeń . W sze lk a  rzeczyw isto ść  ziem ska je s t 
niczem , Bóg zaś — w szyśtkiem , to  je s t  u lubiony tem at, 
i fundam ent jeg o  doktryny . A w szystko, czego nauczał, 
s tw ierdzał zaraz życiem  wlasnem , tak, że trudno  . znaleźć 
Ś w ię tego , d,o teg o  stopn ia  oderw anego  od rzeczy ziem skich 
jak  był nifn Sw. Jan  od Krzyża.

J e g o  życie.
S treszcza jąc  p o k ró tc e ‘ to  w y ją tkow e życie, w spom ni­

my, że urodził się nasz ow ię ty  w  pobliżu m iasta A w ila 
w H iszp an ji około r. 1542, p raw dopodobn ie  w dzień Sw. J a ­
na Chrzciciela. O jciec jego , G onzalw o de K seres, należał 
do szlacheckiej lecz zubożałej rodziny  i zajm ow ał się tk a ­
ctw em , podczas gdy  dziad prow adził handel jedw abiam i. 
M atka Jana, K atarzyna  A lw arez, by ła  doskonałą  ch rześc i­
janką , odznaczającą sie zarów no lą, jak  pobożnością. 
Z tro jg a  jej dzieci, n a js ta rszy  um: rł w cześnie, drugi, F ra n ­
ciszek, został te rc ja rzem  karm elitań sk im  i zszedł ze św ia­
ta  w opinji św iątob liw ości trzeci, zaś — to nasz Jan. W  dzie­
c ięctw ie sw ojem  dw ukro tn ie  był u ra tow any  przez  M atkę 
B oską od utonięcia: raz gdy  się top ił w sadzaw ce, a drugi 
raz, gdy  w padł w studnię  i M arja p rzy ję ła  go w sw oje ra ­
miona. T o  zapew ne sta ło  się pow odem  jeg o  nadzw yczajne­
go ku Niej nabożeństw a. W ogó le  w czesne lata  Jana nosiły  
w  sobie ch a rak te r nadprzyrodzony . Pew nego razu  zjawił 
się p rzed  nim szatan w osobie po tw ora  i chcial go pożreć, 
ale dziecko uczyniło znak K rzyża św. i s tra szn a  zjaw a się 
rozw iała. Po śm ierci ojca Jan przeniósł się z m atką  do m ia­
s ta  M edina del Campo. Tam  spędził czas jak iś  w szpita lu , 
posługu jąc  chorym  i utrzym ując po rząd ek  w kaplicy, p o ­
tem  kszta łc ił się w ko leg jum  jezuick iem , m ając zaś la t 21, 
zapragnął się pośw ięcić na służbę swej n ieb iesk iej M atki 
i w stąp ił do K arm elu. Gdy, jako  m łody profeś, odbyw ał 
s tu d ja  w  sław nym  un iw ersy tecie  w Salam ance, poznał się 
w r. 1568 ze św. T e re są  i pod  jej k ierunk iem  zdecydow ał 
się p rzep row adzić  reform ę sw ego zakonu. P ierw szy  ten 
K arm elita  bosy  miał na początku  ty lko  dwóch tow arzyszów  
z którym i, w sku tek  prześladow ania , musial p rzechodzić
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z m iejsca na m iejsce, p row adząc  żyw ot b a rd z ie j n ieb iań ­
ski niż ziem ski. Z tego  m ałego, lecz w ciąż zw iększającego  
się g rona w yszła później w 16 i 1.7 w ieku znaczna liczba  
Św iętych. B ędąc kolejno lek to rem  filozofji i teo log ji, p rz e ­
o rem ,'d e fin ito rem  i w ikarym  prow incjalnym , m ocą o l ­
brzym ich trudów  u trw alił sw oją  ukochaną reform ę, p ra k ty ­
kował na jn iepraw dopodobnie jsze  um artw ienia, znosił p rz e ­
ciw ności i szykany nie do pojęcia, gdyż byl naw et s taw io ­
ny p rzed  sądem  i p rzez  dziew ięć m iesięcy  w ięziony. N ig­
dy jednak  nie syty  krzyżów , w ciąż b laga! B oga o ich p rzy - 
m nożenie, p ragnąc  tylko cierp ieć  i być w zgardzonym  dla 
Niego. Zm arl 14 grudn ia  1591 roku, w  w ieku lat 49. J e sz ­
cze za życia o trzym ał cudow ną w ładzę nad stw orzeniam i, 
od k tó rych  tak  się um iał oderw ać: u śm ierzał bu rze , gasił 
pożary , uzdraw iał chorych, w ypędzał szatanów , p rzep o w ia­
dał rzeczy  przyszłe. Po  śm ierci zaś Pan B óg natychm iast 
okazał św iętość sw ojego sługi. K ulą św ietlana um ieściła  
się na czole zm arłego; dziw ne jak ieś św ia tła  zabłysły  w 
pow ietrzu ; z ran jego , p rzyczyn ionych  strasznem i um ar­
tw ieniam i, rozlew ał się zapach w onności, a ciało, n ieska la ­
ne n igdy  g rzechem , sta ło  się w idow nią dziw nych objaw ień. 
W idziano  w niem  odbicie w izerunku  P ana Jezusa , M atki 
Boskiej, n iek tó rych  o w ię ty ch  i sam Sgo zm arłego. B eatyfi­
kacja jeg o  n astąp iła  w r. 1674, kanonizacja zaś d. 27 g ru ­
dnia 1726. Zakony karm elitańsk ie , tak  m ęskie jak  i żeńskie, 
b ęd ą  p rzez  c a ły 'te n  rok  obchodziły  d rug i s tu le tn i ju b ile ­
usz w yniesienia go na o łtarze . —

J e g o  dzieła.
A le najw iększym  cudem  S. Jana  od K rzyża są  jego  

dzieła ascetyczne, ta k  iż m ożna o nich śm iało  pow iedzieć, 
że piórem , k tó rem  były pisane, k ierow ała  nieom ylna ręk a  
D ucha P rzena jśw iętszego . W  istoc ie  bow iem  do pism  sw o­
ich nie używ ał żadnych zgoła  podręczn ików , nie m ając w 
celi nic, p rócz  bib lji i b rew ja rza , nad oknem  zaś n ieraz w i­
dywano go łęb icę. G łów ne z tych dzieł są  cztery: W stęp o ­
w an ie  na  K arm el. N oc c iem na. Żyw y p ło m ień  m iłości, 
i K an tyk  d u ch o w n y . Do d rugorzędnych  należą: R ady d u ­
c h o w n e  i L isty.

P ie rw sze  z nich: W stęp o w an ie  n a  K arm el, napisał 
z pew nością  na p ro śb ę  synów  i có rek  duchow nych nowej r e ­
form y karm elitańsk iej, m oże ono jednak  być podręczn ik iem  
i dla w szystk ich , p ragnących  zm ierzać śladem  C hrystusa, 
d ro g ą  zaparcia  i cnoty. W ykazu je  ono p rzedew szystk iem , 
że niem a życia p raw dziw ie  ch rześc ijań sk iego  bez życia 
w ew nętrznego , ani życia w ew nętrznego  bez m odlitw y, ani 
m odlitw y i z jednoczenia z Bogiem  bez oderw ania  od s tw o ­
rzeń . Po rozm yślaniu , dobrem  i p o trzeb n em  dla p o czą tk u ­
jących , dusza ma p rze jść  do kon tem placji nabytej, k tó ra  je s t  
niczem  innem , ty lko  p ro śtem  i m iłosnem  w ejrzen iem  na. B o ­
ga — i ma się tą  d rogą  p rzysposab iać  do kon tem placji w a l­
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nej. Zanim  jed n ak  tę o sta tn ią  uzyska, m usi p rze jść  przez 
noc ducha i zm ysłów , zarów no czynną, jak  b ierną. S tre sz ­
cza się ona w abso lu tnem  w yrzeczen iu  się  w szelkich p rz y ­
w iązali n ieporządnych , jak ieg o b ąd ź  rodzaju , i w abso lu ­
tnem  um artw ien iu  skłonności, zarów no zm ysłow ych, jak 
um ysłow ych. T o  je s t  m yśl p rzew odn ia  całego dzieła. S ło ­
wa P ana  Jezu sa : „Kto nie zap rze  sieb ie  sam ego, m e m oże 
być uczniem  m oim ", tłum aczy  Sw. Jan  w ten  sposób: K to 
nie w yrzecze  się w szelk ich  dóbr, do k tórych  przyw iązany  je s t  
sercem , a je szcze  w dodatku  i woli sw ojej, nie może być 
uczniem  Jezu sa  C hrystusa . A u to r  p o tęp ia  oczyw iście  te  
ty lko  p rzyw iązan ia , k tó re  są n iedozw olone, i te skłonności, 
k tó re  są  n iepo rządne  — i nie obaw ia się tw ierdzić , że 
p rzy n o szą  one w ięcej szkody  duszy, niżeli w yraźny  grzech 
pow szedni, ale w ypływ ający  z innego źródła. T rzeb a  w ięc 
zerw ać ze w szystk iem i przyw iązaniam i, bez żadnego w y­
ją tk u , bo w szystko  jedno, co trzym a duszę na uw ięzi, czy 
g ruby  sznur, czy pajęczyna. P raw da, że łatw iej zerw ać nić 
pa jęczą, niż pow róz, ale dopóki nie zerw ana, dusza w zle- 
cieć ku Bogu nie może. Poznaw anie i p rzyw iązan ie  się do 
rzeczy  ziem skich dzieje się p rzez  zm ysły, k tó re  są  o k n a ­
m i duszy , więc trzeba* czuw ać nad zm ysłam i. Nie rzeczy  
ziem skie są  złe sam e p rzez  się, ty lko  złą je s t  chęć ich p o ­
siadania i p rzyw iązyw anie  się do nich w brew  woli Bożej.

W ykazu je  następn ie  Sw. Jan  od K rzyża złe skutk i 
dla duszy z tych chęci i przyw iązali. Tem i są: zm ęczenie, 
zaćm ienie św ia tła  duszy, udręczen ie , osłab ien ie  jej i sk a ­
żenie. P o trz e b ę  zaś w yrzeczen ia  się p rzed s taw ia  w d ru -  
giem  sw ojem  dziele: N oc c iem n a, i o p ie ra  się na prostym  
fundam encie filozoficznym , że jed en  i ten  sam  przedm io t 
nie m oże jednocześn ie  istn ieć  w  dw óch przeciw nych sobie 
stanach, np. żelazo nie m oże być jednocześn ie  i gorącem  
i zim nem  w tern sam em  m iejscu. T ak  też  i dusza ludzka 
nie m oże jednocześn ie  służyć dw om  panom : B ogu i s tw o ­
rzeniu, czjdi dwom  krańcow ym  przeciw ieństw om : Istocie 
N ieskończonej i rzeczom  przem ijającym .

O czyszczona i odm ieniona p rzez  czynną i b ie rn ą  noc 
zm ysłów  i ducha, w yśpiew uje teraz  dusza J u d z k a  hymny 
na cześć z jednoczenia sw ego z Bogiem  w Żyw ym  p ło m ie ­
niu m iłości i w K an tyku  d u ch o w n y m . S ą  to  dw a arcy ­
dzieła Sw. Jana, k tó ry  zastrzeg a  się jednak,' że nie je s t  
w  stan ie  p rzedstaw ić  słow em  tego, co sam  odczuw a. D la 
w szystk ich  p ragnących  w znieść się ku w yżynom  doskona­
łości, tem i drogam i, jak iem i szła Św. T e re sa  od Dz. Jezus, 
cz te ry  te  dziełka stanow ić m ogą skarb  nieoceniony. J e s t 
to  zapew ne gorącem  jej życzeniem , aby m ogły one się 
rozszerzyć  po całym  św iecie, p rzyczyn ia jąc  się  do d u c h o ­
w ego odnow ienia społeczeństw a.

O. M a r ja  Amandus od S. Józefa.
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Podobieństwo między Świętymi.
h rancuski p isarz  kato lick i. E rn e st H ello , mówi w sw em  

dziele p.t. „O blicza Św iętych", że w ybrani, chociaż różn ią  
się m iędzy sobą in te ligencją , zdolnościam i, pow ołaniem  
i otrzym anem i daram i i laskam i (a ja  dodałbym  jeszcze: n a ­
rodow ością, stanem , w iekiem , płcią, od leg łośc ią  czasu), to 
p rzecież  istn ie je  m iędzy nimi zasadnicze podob ieństw o , bo 
każdy z nich odb ite  ma na sobie to  sam o p ię tn o  życia 
C hrystusow ego, i nosi tę  sam ą barw ę Jednego  Boga.

Na owe znaki życia C hrystusa u dw ojga w ielkich Św ię­
tych, siedm iu niem al w iekam i od siebie oddalonych, chcę 
tu  choć pobieżnie wskazać,- aby dać poznać, że K ośció ł św., 
w ynosząc n iek tó re  ze sw ych dzieci na o łta rze , w ym aga od 
nich tak iego  sam ego życia duchow ego w XX-ym , jak iego  
żądał i w X III wieku.

Sw. F ranciszek  Serafick i, k tó reg o  700-tną rocznicę 
śm ierci obchodzim y, był „najm niejszym  z m aluczkich". Mi­
norytam i, czyli B raćm i M niejszym i, nazwał swój zakon i j a ­
ko sługa  sług  pędził swój żyw ot ziem ski.

K tóż nie widzi tej samej p o k o ry  u Sw. T e resy  od 
D zieciątka Jezus?  P isze ona, żę „ jedyną rzeczą  godną za­
zdrości na ziem i, je s t  o sta tn ie  m iejsce. Ono ty lko sam o n a - 
św iecie nie je s t  p różnością  i udręczen iem  m yśli".

Znane, je s t  nam  zupełne ubóstw o F ranciszkow e. On, 
syn bogatego  kupca, w yzbył się w szystk iego , coby go m o­
gło w iązać ze św iatem , pozosta jąc  naw et bez w łasnej su ­
kni. Z alecał braciom  sw oim  i uczniom  ścisłe  ubóstw o, jako 
najpew niejszą d rogę  do praw dziw ej w olności i zachęcał 
ich n iety lko  do w yzbycia się pożąd liw ości, ale i do ro zd a­
nia posiadanych  dóbr ziem skich.

I Sw. T e resa  idzie tą  sam ą drogą. „Nie m asz radości, 
mówi ona, k tó raby  dorów nała  szczęściu , jak iego  doznaje 
praw dziw ie ubogi w duchu. Skoro p rosi o rzecz p o trzeb n ą  
i nie o trzym uje  takow ej, ow szem , gdy  mu • naw et usiłu ją  
odebrać to, co posiada, on się nie oburza, ale idzie za radą" 
Zbaw iciela: G dy ci k to  b ierze  suknię, oddaj mu i płaszcz. 
Pokornym  i ubogim  je s t  F ranciszek , je s t  n ią także T e re ­
sa; to  też m ożnaby w ezwanie: „O pokorny  F ranciszku , 
ubogich P a trja rch o " , stosow ać do Sw. T e resy , mówiąc: 
„O p oko rna  T e reso , ubogich w duchu P rzew o d n iczk o "’

A  jakaż  je s t  m iłość Boga u Sw. T eresy , w po ró w n a­
niu z seraficką m iłością F ranciszka? T e  ciąg le w ołania du­
szy  F ranciszkow ej: „Bóg mój i w szystko  m oje", odb ija ją  
się sta le  w duszy T eresy , jakby  w zw ierciad le, słowami: 
„O jakże  kochani Boga! Boże kochani Cię!"

Serafick i mąż p raw dziw ie ukochał b liźn iego . Idzie  do 
trędow atych , usługuje  im, obm yw a rany  i całuje, karm i i 
odziew a biednych. By zaś uszczęśliw ić dusze, n ieznające
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C hrystusa , jed z ie  za m orze do S aracenów , gotow ym  b ę ­
dąc ponieść śm ierć, by  jeno  zanieść im św iatło  w iary  św.

Sw. T e resa  i pod  tym  w zględem  odk ry ła  nam  sw oją 
duszę, m iłującą chorego , p ragnącą  św iatła  dla n ieum ie ję tne ­
go. „G dybym  m iała żyć jeszęze , najchętn iej spełniałabym  
obow iązki infirm erki. D zw onek infirm erji niech nam w y­
dzw ania najp iękn ie jsze  m elodje. Pow innyście  - m ów iła do, 
swych now ic jusżek  — naum yślnie p rzechodzić  pod  oknam i 
chorych, aby im ułatw ić p ro śb ę  o oddanie  jak ie jś  p rzy s łu ­
gi. C hciałabym  być m isjonarzem  n iety lko  p rzez  lat kilka, 
ale od sam ego począ tk u  św iata, aż do osta tn ie j chw ili j e ­
go istn ien ia".

K iedy  zaś „B iedaczek z '  A ssyża" zw ykle w sw oich 
m ow ach pow tarzał, iż tak  w ielk ie je s t  dobro, k tó rego  ocze­
kuje, że w obec niego w szystk ie  bogactw a, czy cierp ien ia  
ma za nic, to  „M ałaŚ w ięta", rozszerza jąc  ow o zdanie F ran - 
ciszkow e, p isze  znowu, że nic nie w idzi na ziemi, coby ją  
m ogło uszczęśliw ić. „M oje se rce  zbyt je s t  w ielkie; nie za­
pełn i go to, co tu  ludzie szczęśc iem  nazyw ają. M yśl m oja 
zw raca się ku w ieczności. Nie żału ję doczesnego życia; 
p ragnę  zakosztow ać w iecznego.

O cnocie czystości obo jga tych m iłośników  B oga pow ie­
dzieć ty lko  m ożna, że by ła  anielską.

A  co o sm utku  i radośc i życia m ów ią nasi Św ięci? 
Czy może p rzy  tak iem  ic h ‘ubóstw ie , pokorze , c ierp ien iu  i 
p rzy  uznaw aniu  rzeczy  św iatow ych za m arność, popad li 
w jak ą ś  ap a tję  życiow ą?

‘ Nie będę opisyw ał radośc i życia u Sw. F ranciszka, 
bo je s t  ona pow szechn ie  znaną. T en  ciąg ły  jeg o  śpiew , to 
gran ie  na patyczkach, w braku skrzyp iec, a w reszcie  nie- 
przy jm ow anie  do zakonu tak ich  b raci, k tó rzy  nie chcieli 
się radow ać i w eselić  z życia, daje nam  dokładne po jęc ie  
o usposob ien iu  W ie lk ieg o  Pokutnika.

A  Sw. T e re sa  tak  mówi do jednej z now icjusżek  
sw oich o sm utku: „P łakać p rzed  Bogiem ? O nie czyń te ­
go nigdy! W obec  N iego pow innaś w ystrzegać  się smutku- 
w ięcej jeszcze , niż w obec stw orzeń . K lasz to ry  nasze są  na 
to, aby rozw eselać  N ajsłodsze S erce  teg o  dobrego  Pana".

Z tych k ilku  pobieżnych  porów nań  w idzim y, że św. T e ­
resa , idąc tą  sam ą śc ieżką  żyw ota, k tó rą  k roczy ł p rze d  
siedm iu w iekam i św. F ranciszek , zb ie ra ła  te  sam e n iew ię ­
dnące kw iaty życia ludzkiego  i rzucała  je , tak  jak  i on, p o d  
stopy  Z baw iciela. T o  nasuw a na  m yśl w spaniałą jedność  
K ościo ła  katolickiego. J e s t  on w isto tn ie  J e d n y  m św ię­
tym , praw dzi wym i katolickim , ja k  J e d n y m i św iętym  
je s t  Bóg. 1 '-o niety lko pod  w zględem  jednośc i dogm atów , 
ale pod  W 2U ’ 'd em  jed n o śc i m oralności, k tó ra  będąc  p o ­
w szechną co do czasu i m iejsca, a w ięc s to su jąc  się do 
przeróżnycl ludzkich  w arunków , w  zasadzie  sw ojej pozo-
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sta je  zaw sze tą  sam ą. 1 o są w łaśnie owe rzeczy  s ta re  i 
now e, k tó re  o jc iec  rodziny  w y jm u je  k o le jn o  ze sk a rb u
sw ego, jak  pow iada Pism o św ię te , T o  je s t  w reszcie  jed n y m  
z głów nych pow odów  dla k tó rego  poza K ościołem  k a to ­
lickim  niem a w ogóle  Św iętych.

'P o d o b ień stw o  Sw. F ranciszka  i Św. T e resy  nie koń ­
czy się naw et z ich śm iercią. Za jednakow e cnoty, choć 
różnorodne w sw oich przejaw ach, Z baw iciel, m ożnaby p o ­
w iedzieć, oddal im jednakow ą m iarką. Oni, k tó rzy  w swej 
poko rze  i p ro sto c ie  ducha, chciełi być nieznanym i, zapo­
mnianymi, najm niejszym i, najprędzej po sw oim  zgonie w y­
niesieni zostali na o łta rze , ku czci publicznej całego k a to li­
ckiego św iata, i czczeni b ę d ą  w nim  do końca w ieków .

P odobnie  ziściły  się p ragn ien ia  obo jga  tych  Św iętych , 
aby i po śm ierci m ogli działać dla ziemi, o  w. T e re sa  chcia- 
la iść do nieba, aby s tam tąd  bliźnim  swoim  łatw iej d o b ro ­
dzie jstw a w yśw iadczać. „Po mojej śm ierci potoki róż sp ły ­
wać będą na ziem ię" zapow iedziała  i ob ietn icy  swej d o trz y ­
muje. Ileż to bowiem  róż iuchow nych odebra ła  już zbie- 
dzona ludzkość z rąk  sam ej św. T e resy  w osta tn ich  zw łasz ­
cza latach! M ożna pow iedzieć, że w idom ie ży je  ta Ś w ię ta  
na ziemi, jak  gdyby ćhciała  ^pokazać ' n iedow iarkom ,’ że 
rzeczyw iście  is tn ie je  niebo.

A Sw. F ranciszek?  I on spełn ia sw ą ob ietn icę  czy­
nienia dobrze ludziom . U kazuje się synom  sw oim  po śm ie r­
ci i w ysyła ich do E gip tu , aby ochrzcili sułtana, k tórem u to 
p rzyobiecał, będąc tam  w r. 1210. W  uw ielbionern ciele 
widzi go kilku Papieży , sto jącego  nad trum ną. A  w roku 
jub ileuszow ym  uznaje go znow u cały św iat katolicki H e t ­
m anem  dzieła pojednania rozdarte j pow ojennej sp o łeczn o ś­
ci. I spełni on niezaw odnie to sw oje dzieło, gdybyśm y ty lko 
poddali naszą w olę pod jego  nauki i w skazania; nastap i 
w tedy  upragn iony  p rzez  ludzkość „Pokój i D obro".

Musi my jed n ak  w końću się zastrzec , że podob ieństw o  
zasadnicze u Św iętych  nie p rzeszkadza  bynajm niej ro zw o ­
jow i ich indyw idualności. Jak  niem a dw óch jednakow ych 
listków  na d rzew ie, tak  niem a dw óch dusz całkiem  do s ie ­
bie podobnych, a cóż dopiero  m ówić o Św iętych! T a  r ó ­
żnorodność w- jedności pow inna być bardzo  w yraźnie p o d ­
k reślana  w ich życiorysach, aby nie zasłużyły  na ten zbyt 
ogólnikow y w praw dzie, ale n iek iedy  dość ‘ słuszny  zarzut, 
uczyniony p rzez  pew nego p ro fe so ra  u n iw ersy te tu  lw ow ­
skiego, że w szystk ie  żyw oty  Ś w ię tych  p isane są  w edług  
jednej form uły, urobionej w średniow ieczu.

Br. Franciszek P.

D usze w asze, ja k  lilje białe, o p iece  o d d a jc ie  Bożej,
On je  zach o w a  przez  życie całe, i k iedyś ra  w am  o tw orzy .

Teresa.



Pieśń do Św. Teresy.
Gołąbko biała — z wyżyn Karmelu
Wzięć nad te wioski,
Gdzie biednych, smutnych, cierpiących wielu,
Gdzie ból i troski.
Przynieś pogodę i słońca blask,
Bądź nam szafarką Jezusa łask,
Bądź pocieszeniem dla smutnych dusz,
Spuść nam deszcz róż!

Mistrzyni nasza, Pasterko Boża,
Ucz nas miłości;
Bądź z nami w życiu, u śmierci łoża,
1 w przeciwności.
Pomóż nam zburzyć pychy zapory,
Cudowną bronią świętej pokory,
Wiarą w moc Boga, pogardą siebie 
□ mieść nas w niebie!

Patronko kwiatów, poetko święta,
Bądź nam natchnienia księgą.
Niech względów ludzkich zerwiemy pęta
Niebieskiej prawdy potęgą.
Niech litościwym będzie nam Bóg
W pośród cierniowych, skalistych dróg.
Ty w sercach naszych wciąż cnotę mnóż
Swym deszczem z róż!

Ty, Służebniczko Odkupiciela,
Siostro Aniołów i zorzy,
Niech nas od Ciebie nic nie oddziela,
My dzisiaj chorzy!
Bądź nam Lekarką, bądź umocnieniem, 
Serca naszego mitem wytchnieniem.
Oddalaj od nas zbawienia wroga 
Wiedź nas do Boga!

W ogniu miłości spal nasze złości 
W cierpieniu małych, w modłach niestałych,
Ucz nas tej mocy co w ciemni nocy 
Znajdzie szlak zorzy.
Módl się za nami, nie gardź prośbami.
W każdej potrzebie udzielaj siebie,
Prcmyczku Boży!

Str. 24 _______  Róże św. Teresy __Nr. 2

J. Kapuściński.
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Św. Teresa i nowi biskupi chińscy.
W  dniu 17. g rudn ia  r.z. nowo w yśw ięcony ksiądz biskup 

Hu, L azafysta , w raz ze sw oim  w spółbratem  w zakonie, b i­
skupem  Suen, odbył pobożną p ielg rzym kę do L isieux , ce ­
lem uczczenia sw ojej św iętej P atronk i. Dw a w zględy  p o ­
budziły  ich głów nie do tego. P ierw szy: to  m iłość szcze ­
gólna, jak ą  M ała Ś w ię ta  czuła dla m isjonarzy  i jej p ra ­
gnienie pom agania im czynem , w iadom o bow iem , że Sw. T e ­
resa  ju ż  w ybierała  się na D aleki W schód , by w ziąć udział 
w zakładaniu  m isji karm elitańskiej w H anoi; drugi zaś, o 
k tó rym  w spom inaliśm y p rzed  m iesiącem , to o sob isty  w zgląd 
w dzięczności J. E. Ks. b iskupa Hu, w obec sw ojej d o b ro ­
dziejki i opiekunki.

Po odpraw ien iu  M szy św. i zw iedzeniu w szystkich  
m iejsc pam iątkow ych, tak  w k lauzurze ja k  i poza k lasz to ­
rem , b iskup H u na w ieczornem  nabożeństw ie  w ypow iedział 
m ow ę, k tó rą  zakończył w  sposób  następu jący : „W  naszej 
Sw. T e res ie  mamy opiekunkę tak  p o tężn ą  i pew ną, że po ­
w ierzyw szy  się jej na tem  m iejscu, z całym  spokojem  p a ­
trzym y  w p rzyszłość  i odjeżdżam y pocieszeni".

D zień 2. stycznia, da ta  urodzin naszej Ś w ię te j, był 
znów okazją  do u roczystośc i w Paryżu. W  w ielkim  zak ła­
dzie s ie ro t, znajdującym  się pod  zarządem  O. B ro ttie r, da­
w nego m isjonarza afrykańsk iego , istn ie je  kościół Sw. T e ­
resy, k tó ry  sta ł się tego  dnia punktem  zbornym  dla w szy st­
kich m isjonarzy  stolicy. Na czele d y rek to rów  dzieł m isy j­
nych oraz p rze łożonych  tak ichże zakonów , w ystępow ał 
znow u ks. b iskup  Hu. Było to  praw dziw e św ięto  m isyjne, 
k tó re  p rzyn io sło  ze sk ładk i w czasie nabożeństw a sumę 
w ysta rcza jącą  na utrzym anie jednego  sem inarzysty  k ra jo ­
w ego w ciągu całego roku. K aznodzieja, ks. O lichon, d y re ­
k to r D zieła Sw. P io tra  A posto ła  na F rancję , nakreślił w 
żywych słow ach obraz ognistej duszy Sw. T eresy , k tó ra  
każdym  swym  krokiem , każdą m odlitw ą, c ierp ien iem  czy 
zasługą, dopełn ia ła  dzieła  O dkupienia C hrystusow ego  na 
korzyść O blubien icy  Pańskiej — Kościoła. D rugą  p rzem o­
wę m iał ks. b iskup  chiński. Cała ta  u roczystość  dała 
m ieszkańcom  i p rzybyłym  lep ie jfpoznać  D zieło Sw. P iotra, 
tak  bardzo  polecane p rzez  Papieża, i z jedna m u zapew ne 
w ielu now ych członków  i apostołów .

Historja Dzieła Św. Piotra Apostoła.
W iem y już  z poprzednich  no tatek , że w spaniałe to 

s tow arzyszen ie  m isyjne znajduje się pod  szczegó lną  op ie­
ką Sw . T e resy  od Dz Jezus. Z adaniem  naszem  pow inna 
być m o d litw a 'o  jeg o  rozw ój i aby rozkw itło  także na z ie­
miach polsk ich , gdyż je s t  jed n ą  z najw ażniejszych gałęzi 
obecnej spraw y m isyjnej.
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W y ro sło  ono z go rącego  serca  kobiet, jak ty le  innych 
dziel chrześcijańsk ich , a daty mu począ tek  dw ie francuski.

W  roku 1889. pani i panna B igard, m atka i córka, idąc 
za w ew nętrznen i natchnieniem  zapału i ducha aposto lsk ie  
go, założyły  tow arzystw o  m isyjne w Caen w N orm andji. 
O drazu  m iały dzielnych w spółpracow ników , k tó rzy  u ła tw i­
li posy łan ie  całorocznych  op łat na w ychow anków ’ sem ina- 
rjów  duchow nych w Jap o n ji, In d jach ,'C h inach , i w A fryce. 
AA przew idyw aniu,, że dzieło rozw inie się w spaniale, sta- 
rał.y się fundatork i o poparc ie  go i uznanie przez rząd . 
M iały z tem  jed n ak  trudności i d la tego  p rzen iosły  s ied z i­
bę cen tralną  ło Szw ajcarj i, gdzie cieszyło  się p o w o d z e ­
niem, szczególniej w katolickim  kantonie Frybtirskim .

B igard  um arła r. 1901., a córka, nie czując się na 
siłach do p iow adzen ia  dzieła sama, udała się o pom oc, do 
F ianciszkanek , M isjonarek  M arji (Są i u nas w Po lsce, w 
Babuniach pod Zam ościem ). ^Misjonarki te zrozum iały  od 
tazu  znaczenie tow arzystw a i p rzedstaw iły  je  prefektow i 
Sw. P ro p ag an d y  W iary  w Rzym ie, K ardynałow i- Van R os- 
sum, dodając wyniki owej pracy, k tó rą  panna B igard  zda­
ła im od tąd  całkow icie W ym ki te okazały  187 św ięceń  ka­
płanów  tubylców , oraz 60 djecezji i w ikarja tów  m isyjnych 
zaopatrzonych  w roczne dochody.

Ks. K ardynał p refek t p rzy ją ł te dane z w ielką ra d o ś ­
cią, tem  w iększą, że sam  zam ierzał u tw orzyć  podobne dz ie ­
ło . W  r. 1920 zaproponow ał F ranciszkankom  oddanie go 
pod opiekę P ropagandy  W iary , k tó ra  je s t  kong regac ją  dla 
sp raw  m isyjnych, łub — m ówiąc językiem  politycznym  — 
m in is te istw em  dla misji. W k ró tce  po tem  otrzym ało ono- 
od pap ieża  B enedykta XV nazw ę D zieła św. P io tra  A p o ­
sto ła . K om itet genera lny  znajduje się w pa łacu  P ro p ag an ­
dy, ale siedziba spo łeczna  pozosta ła  jeszcze we F ryburgu . 
Pozatem  istn ie ją  jeszcze  se k re ta r ia ty  krajow e we W łoszech , 
F rancji, Belgji, Szw ajcarji, H olandji, łfiszp an ji i t d. A - 
d res se k re ta rja tu  francuskiego: P aris IV. 19. B oułevard  
B ourdon. L ‘O euvre  de St. P ie rre  A pó tre . O rgan  
dzieła w w ydaniu franc liskiem  d ru k u ją  M isjonark i M arji 
(O eu v re  Pontificale de St. P ie rre  A pó tre . V an v es—France).

Być m oże, iż p rzysz ły  z jazd  m isyjny w Poznaniu  (1927 
w rzesień) będzie  okazją do zaznajom ienia się g run tow nie j- 
szego  z D ziełem , p rz e z -u s ta  go rliw ego  p rzedstaw ic ie la  s e ­
k re ta rja tu  francuskiego, Mgr; O lichon. Sw. T eresa , gorliw a 
opiekunka. D zieła, niech spraw i, by i w P o lsce  znalazło g o ­
rące  p rzy jęc ie  i w ytrw ałych  pracow ników . W  życiu  p o ­
trzeb a  ideałów: oto jeden  z na jśw iętszych  — dać Bogu i 
poganom  kapłanów  z p o śró d  św ieżo naw róconych c h rz e śc i­
jan , aby Imię Jezusa  szerzy ło  się p rzez  nich w zdłuż i 
w szerz.

K. Berkcinówna.
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Dr. A. H.

Rozmyślania o cnotach
Św. Teresy od Dzieciątka Jezus,

Miłość Boga.
Na w stęp ie  naszych rozm yślań  nad cnotam i św. T e re ­

sy podkreśliliśm y , że m iłość je s t na jw ażn ie jszą  cechą jej 
duszy. O m ów iliśm y jej m iłość do rodziców  i cło bliźnich, 
później m iłość p rzy rody , a te raz  zatrzym am y się nad jej 
m iłością Boga. M iłość ta  m iała swe źród ło  z jednej s t r o ­
ny w g łębokiej i niezachw ianej w ierze, a z drug iej — w 
ufności i w dzięczności św. T eresy .

W iara  w Boga, w szczególności zaś w iara  w C h ry s tu ­
sa P ana i we w szystk ie  dogm aty p rzez  K ościół sw. o g ło ­
szone, nie doznaje należy tego  szacunku i w yznaw stw a od 
katolików . W iara, to  dar Boży, k tó ry  nas czyni szczęśli­
wymi, lecz k tó ry  nak łada też na nas obow iązek  stosow ania  
jej zasad do życia. T ym czasem  u nas kato lików  ze sm u t­
kiem w idzim y rozbieżność i sp rzeczność  pom iędzy  w iarą, 
a m yślam i i czynem  U wielu z nas duch obo jętności, a na* 
w et zw ątpienia i n iedow iarstw a, ty le  w yrządza złego, że ka­
to licy  dziw ne spraw iają  w rażenie na ludzi innych w yznań. 
Z tego usposobienia  ich p łynie  pew na oschłość, b rak  o rg a ­
nizacji i w styd  fałszyw y, czyli b rak  odw agi przyznaw ania 
się do katolicyzm u.

F ilozofow ie W schodu, np. Japonji, w idząc w E urop ie  
taką  rozbieżność m iędzy zasadam i relig ijnem i a p rak tyką , 
św iadczącą o ich niskiej m oralności, g o rszą  się tern i na 
kongresie  w ychow ania m oralnego, odbytym  zeszłego roku  
w Rzym ie, w ytykali E urop ie  jej etykę. N iestety , nie ro zu ­
mieli, że wina teg o  nie leży w re lig ji kato lick iej, ty lko  
w łaśnie w n iep rzestrzegan iu  jej zasad, albow iem  naw et 
w ierzący katoli. y często  tak  po stęp u ją , ja k  gdyby w Boga 
nie w ierzyli.

W ręcz  przeciw nie  je s t  u św. T eresy . U niej w iara po ­
kryw a się w zupełności z jej myślami i czynami. O d zara­
nia m łodości nauczona o istn ien iu  Boga, czciła go i uw iel­
b iała  na każdym  k roku  i w  każdej chwili. Mimo m łodego 
w ieku zdaw ała sobie spraw ę, że chcąc należycie uczcić 
Boga, trzeb a  się oderw ać przynajm niej sercem  od spraw  
i przyw iązali ziem skich, a o ile m ożna, to  i czynem . T a  
g łęboka  i n iczem  nie zachw iana w iara  w Boga, k tó ra  p rz e ­
bija w jej pam iętn ikach , je s t  tak  p rzekonyw ająca  i p o ry ­
w ająca, że p iszacy  te słow a, człow iek  już  do jrza ły  i w y­
kształcony, nie mógł się oprzeć urokow i „D ziejów  D uszy" 
i od długich, m iesięcy zosta je  pod  w yłpw em  w ypow iedzia­
nego tńm w yznania w iary  św. T eresy .

K onsekw encją  takiej g łębokiej w iary  było też cale 
życie Św iętej. Jej s to sunek  do Boga, to s to su n ek  d z ieck



Str. 2S. Róże ŚwTeresy Nr 2

do najliepszego  Ojca, dziecka, k tó re  się z całą ufnością do 
N iego zwracaj pew ne, że nie będzie  n iew ysłućhane A le 
zato i m iłość je j ogarn ia  rzeczyw iście  w szystko. O to  co 
czytam y w jej pism ach : „Jak m oże serce, oddane miłości 
ziem skiej, ściśle  jednoczyć się , z Bogiem ?" —■ W spom ina­
jąc  o p ragnieniu  sw ojein jak  najczęstszej Kom unii św., w y­
rzuca sobie, że nie śm iała o to p rosić  spow iednika, i pisze: 
„Bóg nie d latego  zstępu je  codzień z nieba, by p o zo sta ­
wać w złotej puszce, ale szuka innego nieba, nieba naszej 
duszy, w k tó rem  znajduje rozkosz  sw oją." P ozw olenie  na 
K om unję św. kilka razy w tygodniu  napełn ia św. T e resę  
radością , a kiedy w czasie śm ierte lnej epidem ji influenzy, 
p rzy s tęp u je  do niej codziennie, tak  o tem  pisze w swych 
pam iętnikach: „Pan Jezus psuł mię, ale przy jm ow ałam  tę  
laskę w y ją tkow ą z w dzięcznością, ciesząc się, że codzien­
nie m ogę się łączyć z Um iłow anym  mej duszy." Na innem  
zaś m iejscu pow iada: „Z ew nętrzn ie  życie m oje b ieg ło  niby 
daw nym  try b e m : uczyłam  się, ale p rzędew szystk iem  wzra­
stałam w miłości Boga. M iew ałam  n iek iedy  poryw y, p raw dzi­
we uniesienia." Raz nie w iedząc już, ja k  w ypow iedzieć P a ­
nu Bogu sw ą m iłość i chcąc, aby G o w szędzie  w ielbiono, 
rzekła, iż zgodziłaby  się chętn ie  być w rzuconą do p rze ­
paści piekielnych, ażeby Bóg i tam  był m iłow any na wieki. 
Sam a z re sz tą  nazyw a to  pow iedzen ie  szaleństw em , bo 
uznaje jeg o  niem ożliw ość, a ty lko  w upojeniu  swem  czuje, 
że nic nie zdoła  oderw ać jej od p rzedm io tu  m iłości.

W span ia le  też  w yraża sw e uczucia, m ówiąc, że „dla 
miłości niem asz nic n iepodobnego, bo sądzi, że w szystko  
jej w olno i że w szystko  może." Isto tn ie  ty lko m iłość J e ­
zusa m ogła jej dać taką  odw agę do p rzezw yciężen ia  coraz 
to now ych trudności, gdy jak o  p ię tn as to le tn ia  dziew czynka 
pragnie w stąp ić  do k lasz to ru  K arm elitanek . Z natu ry  n ie­
śm iała, kochająca sw ego ojca, k tó ry  po s trac ie  żony p o d ­
w ójną darzy ł m iłością  sw e dzieci, w iedziała  m ała T e resa , 
że sw oim  zam iarem  J  w stąp ien ia  do K arm elu, sp raw ia ojcu 
boleść, a jed n ak  m iłość B oga i chęć pośw ięcen ia  się Jem u, 
była w iększą  i w szystko pokonała. l \ie  w aha się naw et 
pod jąć  p o d róży  do Rzym u, by tam  u stó p  O jca św ię te g o  w y­
p rosić  sobie dyspensę , jak ie j w ym agał je j w iek  zbyt m ło­
dy. W  innym  u stęp ie  pam iętn ików  pisze: „T eraz  już  n icze­
go nie p ragnę  na ziem i, jedyn ie  kochać Jezusa , kochać Go 
do szaleństw a. M iłość ty lko m nie pociąga. Z aw sze jeszcze  
kocham  cierpienie, śm ierć, ale już  ich nie p ragnę  tak  n a ­
m iętnie . . .  O nic już  z zapałem  p rosić  nie umiem, prócz 
tego , by w duszy mojej spe łn ia ła  się doskonale  w ola Boża....

N azyw ając siebie białym  kw iatkiem , pisze św. T eresa , 
że „na w ieczne czasy cieszyć się będzie , że je s t  jednym  z 
kw iatów  korony  swej m atki ukochanej i na w ieczne czasy 
śpiew ać z n ią będzie  pieśń zawsze nową miłości i wdzięcz­
ności.
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E pokę, kiedy św. T e resa  uśw iadom iła sobie siłę swej 
m iłości do Boga, nazyw a najp iękn ie jszą  z całego życia sw e­
go i najobfitszą w laski Boże. M iłość — pisze — w stąp iła  
do niego serca, w raz z pragnieniem  zupełnego  zapom nienia 
o sobie. O d tąd  dop iero  byłam  praw dziw ie szczęśliw a". 
N iezaprzeczenie, ten  doskonały  stopień  m iłości, uczynił m ałą 
T e resę  z L isieux  św ię tą , a choć dla nas, zw ykłych śm ie rte l­
n ików , nie je s t  on ła tw o  osiągalnym , n iem niej przyk ładem  
sw oim  po ryw a nas i poc iąg a , ucząc, że b ez  w yszukanej fi- 
lozofji, w  sposób  na jp ro stszy , ale p raw dziw y  i szczery , trz e ­
ba B oga poznać, w N iego w ierzyć i Go m iłow ać. N a s tęp ­
stw em  tej p ro ste j, ale g łębok ie j p raw d y  b ęd z ie  u rząd ze ­
nie całego naszego  życia i m yślenia. U w ierzyw szy  w B o­
ga bez zastrzeżeń  i bez w ahania, po trafim y Go też  uko­
chać i uprosić  sob ie  w szy stk ie  łaski, k tó re  pozw olą  nam  
łatw o  p rzebyć  ten  p adó ł płaczu, oczekując z pew nością  n a ­
g rody  w życiu przyszłem .

Cześć św. Teresy na całym świecie.
W  K a n a d z i e ,  w m iejscow ości C arru th e rs , w szy st­

kie dziew czynki urodzone od jesien i 1924- r. do 17. m aja 
r. 1925, tj. do dnia kanonizacji św. T e resy , o trzym ały  na 
jej cześć im iona M arji T eresy .

W  L o u r d e s ,  obok zw ykłych w ezw ań, k tó re  duch o ­
w ieństw o po w tarza  wraz z ludem , dodaje  się te raz  trz y ­
k ro tn ie  nowo w prow adzone w ezw anie: św. T ereso  od D zie­
c ią tka  Jezus, spuść na nas twój deszcz różany.

B i r m a n .  W  dniu kanonizacji św. T e re sy  pew ien m i­
sjonarz  birm ański pow ziął chęć posiadan ia  figury  Ma ej 
Św iętej w swoim  kościele; uw ażając jednak , że trudno  b y ­
ło b y  sprow adzić  ją  z E uropy, w ezw ał poganina, bardzo  b ie ­
g łego  w rzeźbien iu  sw oich bożków , i dał mu na w zór obrazek  
św . T e resy . Po dw óch tygodniach  p o gańsk i rzeźb iarz  p rz y ­
niósł p iękną  figurę, podobną naw et z uśm iechu do naszej 
św ię te j, i zażądał za n ią 200 franków. Cena zosta ła  p rz y ­
ję tą , a figura, pośw ięcona uroczyście, znalazła się  w krótce 
na o łtarzu .

W ł o c h y .  P rezes  rządu  w łoskiego , M ussolini, w ielki 
czciciel św. T e resy  od D zieciątka Jezus, posiada  w sw em  
m ieszkaniu jej s ta tuę , dar. pew nego O. K arm elity , i czytał 
z uw agą jej „D zieje Duszy". W idać i ocalenie sw oje w cza­
sie zam achu zaw dzięcza tej Św iętej, gdyż tegoż sam ego 
dnia p rzysła ł do K ościo ła  na jej o łta rz  buk iet kw iatów  
i w ielką św iecę.
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Szczęśliw y, k to  w tro s k a c h  życia co d z ien n eg o , w zyw a 
p o ś re d n ic tw a  św . T eresy  od  D ziecią tka  Je z u s .
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Sw. Teresa wyjednywa umiejętność czytania,
Pew na 72-letriia s ta ru szk a  w m iejscow ości Tannay. 

o trzym ała szczegó lną  łaskę od św. T e resy  od Dz. Jezus, 
a nie um iejąc sam a pisać, poda ła  ją  cło w iadom ości SS. 
K arm elitanek  w L isieux  za pośredn ic tw em  trzecie j osoby.

O to  có było w tym  liście, datow anym  z d. 9. kw ie­
tn ia 1926 roku.

„Należąc do bardzo  licznej rodziny, nie m oglam - 
w dziecięcych  latach uczęszczać do szkoły, to  też  nie nau- 
tczyłam  się ani czytania, ani pisania; im zaś dłużej żyłam  
em nieśw iadom ość m oja była mi dokucz i ' sza.

G dy wyszłam  zamąż, postanow iłam  '.obie koniecznie, 
by przynajm niej m oja córka  nie została podobnież upośle ­
dzoną. —• K iedy zaś um iała już  dobrze czytać i w idziała 
m oje zm artw ienie, o fiarow ała się, że będzie  m oją nauczy­
cielką. Pom im o jednak  w ielkiej c ierp liw ości z jej s tro n y  — 
a z mojej w ysiłków  dobrej woli, zdołałam  się zaledw ie 
nauczyć liter, k tó rych  sk ładanie  w sy laby  w ydało mi się 
niem ożliw em .

W  r. 1919. córka m oja zapadła na sucho ty  i m usiała 
się położyć. K siądz p roboszcz  m iejscow y odw iedzał ją  
często  i raz p rzyn iósł jej żyw ot s io stry  T eresy . P rzeczy ta ­
ła go z w ielką p rzy jem nością , a p iękn ie jsze  u s tę p y  nie za­
n iedbyw ała mi pow tórzyć, tak  iż poznałam  dużą cześć tej 
książki.

N ieste ty , córka m oja um arła, a ja  pozosta łam  sam a na 
świecie. Jaka  szkoda, m yślałam  sobie, że nie m ogę p rzy ­
najm niej czytać tej książki, osta tn ie j, jak ą  dziecko m oje 
m iało w sw ych ręk ach ! A le to  rzecz niepodobna.

Mimo to, pew nego Inia zw róciłam  się do s io s try  T e ­
resy , już w ów czas b łogosław ionej, p rosząc  o w yjednanie 
mi tej laski. Prosiłam  z w ielką w iarą, gdyż jedynem  m ojem  
pragnieniem  była w iększa chw ała Boża.

W k ró tce  potem  otw orzyłam  „D zieje duszy" i nie p o ­
siadałam  się ze sz c z ę śc ia ! .. U m iejętność czytania była  mi 
tak  łatw ą, jakbym  do niej p rzyw yk ła  od urodzenia. P o ­
chłonęłam  książkę od początku  do końca.

Było to  w r. 1924.' M iałam w ów czas lat 70.
L ist podp isany  je s t w zastępstw ie  W irg in ji P h illippon  

p rzez  M L Cirodde
N astępu je p o tw ie rd z e n ie  p roboszcza X. E. M arey, 

oraz p ieczęć  para fja lna . —
(R oczniki św . T e re sy )
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K to czci św ię tą  T eresę, te n  s ta ra  się  o ro zp o w sze c h n ie ­

n ie  m iesięczn ika  „Róż św . T eresy  od  Dz. J . ”
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Łaski i cuda otrzymana za pośrednictwem św. Teresy.
Byliśmy tego roku w wielkiej potrzebie materjalnej i oddaliśmy się 

w opiekę Świętej Teresy. Syn mój, chcąc’ rozszerzać Jej cześć, przepisy­
wał litanję di Niej w wielu egzemplarzach i zostawia! na balaskach, dzie­
lących główną nawę kościelną w Nieświeżu od kaplicy Sw. Trójcy, gdzie * 
na ołtarzu umieszczony jest obraz Malej Królewny. Przykład zachęcił in­
nych Różne osoby przepisywały litanję i kładły na balaskach, skąd kartki 
zostawały rozbierane przez publiczność. Pewnego dnia, nie mając już pa­
pieru, ani pieniędzy na kupienie go, prosiłam serdecznie św. Ćudotwór- 
czynię o jaka pomoc, lub wreszcie o papier. „ Ś w ię ta  Panienko, mówiłam, 
daj mi papieru, abiśmy mogli pisać litanię, by Bóg w Trójcy Jedyny był 
uwielbiony, a Ty uczczoną, i byś ' przez tę litanję dusze pociągała do Pa­
na.

Było to w czerwcu ub. r. w czasie nabożeństwa do Serca Pana Je­
zusa. Po nieszporach uklękłam przed ołtarze u Sw. leresy, aby Ją po­
żegnać. Modliłam się dość długo, tak że już cały kościół się opróżnił. 
Gdy wstałam i obróciłam się, chcąc iść do domu — widzę,przez sobą ze 
zdumieniem duży zwój oapieru. Spojrzałam na wizerunek Świętej Karme­
litanki i jakbym słyszała głos: „Prosiłaś o papier, więc masz go“. Ale nie 
dowierzając sobie, odeszłam do drzwi kościelnych. Czekam, może kto za- 
pomiał i za chwilę powróci. — Niema nikogo. - Wracam przed ołtarz, 
mówię 3 Zdrowaś Marja i patrzę na św. Teresę, i znowu jakgdyby te sa­
me słowa słyszę N kt po papier nie przychodzi. Stoję już pół godziny i 
walczę ze sobą, bo przecież to kościół, a choćby i nie — to w każdym 
razie kradzież oczywista. Wreszcie wieczór zapada, kościelny przychodzi 
z kluczami, a ja się jeszcze nie mogę zdecydować. Jednak św. Teresa tak 
wymownie patrzy, jak gdyby mówiła: Bierz, to dla ciebie, pisz litanję i kładź 
na balaski. Zabrałam papier i napisaliśmy wtedy około dwustu litanji, 
a także koronkę do św, Antoniego,-którą wysłałam w liście do rodziny z 
prośbą o pomoc. Bogu dzięki, skutek listu był zadawalający. Resztę pa- 
p:eru od Sw. Teresy otrzymanego, schowałam, jako relikwję i przykłada­
łam go do chorej ręki, która prawie że ozdrowiała. Kilka osób powiado­
miłam zaraz o tern i one mogą w potrzebie zaświadczyć. —

S. Franciszka 3 zakonu S. O. Fr. 
Słarosiele — Zaostrowicze.

—o—
Najserdeczniejsze dzięki niech będą Niepokalanej Marji i Najsł- 

Sercu Jezusa, za przyczyną Opiekunki strapionych, św, Teresy i św. Anto­
niego, za uzdrowienie naszego najmilszego synka Ludwisia i zachowanie 
przy zdrowiu catej rodziny.

Lipniki li. X.ll .1926, Iózef Kapuściński.
—o —

Stosownie do uczynionej obietnic/ publicznie dziękuję Małej Świę­
tej za doznaną opiekę i pomoc w nauce, i proszę moją owiętą Opiekunkę 
o wyjednanie mi laski wytrwania w powołaniu do stanu kapłańskiego.

,  Kraków w grudniu. A. Napora.
Wywiązując się ze swej obietnicy, składam najgorętsze i publiczne 

podziękowanie Sw, Teresie od Oz. Jezus i ś. p. M. Ledóchowskiej za 
uzdrowienie mojej córki.

M. Nawroczyńska.
—o -

Składam gorące dzięki Sw, Teresie od Dz. Jezus i.Sw. Antoniemu 
za pomoc w pewnej ważnej sprawie.

Kobierzyn. F. Koslkówna.
—o —

Ola większej czci i chwały Sw. Teresy od Dz. Jezus publicznie 
składam podziękowanie rza okazaną mi pomoc i wielką laskę w ciężkiem 
zmartwieniu.

Sophie Kapica
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Serdeczne dzięki składam Bogu Najwyższemu, Najświętszej Pannie 
oraz Sw. Teresie za udzielenie mi łaski wyzdrowienia. Na dziękczynienie 
składam 2 zł. na misje, oolecając się nadal ich opiece.

J. D.

Prośby o modlitwę
Odnośnie do tej rubryki pisze do nas jeden z odbiorców pisma:
„Czytelnicy Róz winni tworzyć rodzaj bractwa czy braterstwa czci­

cieli Sw. Teresy i Jej naśladowco v, zwłaszcza co do miłości wzajem­
nej, dlatego dobrzeby było wyznaczyć wspólną jaką modlitwę do odma­
wiania za tych, którzy się polecają Sw. Teresie w naszych Różach". 
Myśl tę w zupełności potwierdzamy i prosimy Czytelników o odmawia­
nie codzień na polecone w „Różach" intencje jednego Zdiowaś Marja, 
z wezwaniem: Sw. Tereso od Dzieciątka Jezus, opiekuj się wszystkimi, któ­
rzy Ci się w naszych Różach polecają. —

—o -
Proszę o modlitwę na intencję zdrowia moich dzieci i o pociechę 

w strapieniach,
Józef Kapuściński.

Proszę o memento za naszego chorego X. Kapelana i za mojego 
ukochanego braciszka, kleryka Paulina i za żebrzącą modlitwy

Zakopane 28, XII. 1926. józefę Krupińską.
Prośbę o wyjednanie posady ojcu i o pociechę w utrapieniu za­

nosi do Sw. Teresy
Lubasz 8. I. 1927. Ks. St, J.

B udow a kap licy  pod  w ezw an iem  Św . jTeresy w  R abce.
B a c h ó r zec : H. Krzywkówna 1. — B o c h n ia  J Goleniówna 1.—C h o to -  

w y: P . Wilczyńscy 5. — Częstochowa: Frybesowa H. 5 —  D zuja: E. Ple- 
śniewicz 2. 10 — G a w łó w  N ow y; K Kostkowa 1 floren aust, 2 korony 
autr. 10 kopiejek -  K Smoleń 1 korona austr. G n iezn o: L. Steltero- 
wa 2 -  G óra  K alw arja: J. Bieniszewska 5 — M. J. Bieniszewska 5 — 
A, Ojrzyńska 5 — G ru d ziąd z: J.Tuszyńska 5. — Iw on icz: Surdówna ża 
otrzymane laski 5. — K alisz: St. Wysota 2 — K ępno: Szczepańcka 1 — 
K nurów : Rodzina Jośko 20. — K osin a: K. J. Krzyżanowski 2 —  K ra­
k ów : Wł. Fogelmanówna 5 — E. Karpiński 50 gr. A. Nachora 1. — 
Ks. M. Jeż 5. -  J: Bąkowski 5. — Grodzicka 10. — K ró lew sk a  H uta: M. 
Kutkowa i . — K ro m o łó w : Ks. St Kwiatkowski 5 — L isko: M. z Ban- 
durów Jank:ewicz 3. — L w ów : W, Karpińska 5 -  F, Nataczyński (za­
miast podarunku imieninowego) 5 — Er. Frautowa 3 - -  Z, Jaroszyń­
ska 3 — S. Wiśniewska 10 — I,. Lewicka 2 — M ila n ó w ek : J sucheń- 
ska 1. 50 gr — M ,r ks. J Mackiewicz 5 — M ły n k o w o : Dr, Gładyszowa 
10 — M o n a sterz y sk a : M. Kardaszowa 1 — M uszyna: Z. Sikorska 10 — 
M y ślen ic e: Wiśnicka 20 — N ie św ie ż :  Ks. Wł. Stefanowicz 2 — Ks. J G. 
2 — N o w o g ró d ek : Ks. K Bukraba 3 — N o w y  Sącz: Wł. Horosiewicz 
2 — O str o w c z y c e :  J. Sciapura I —  P iń sk : Ks. H. Humbicki 5 — P ło c k :  
St. Szpura 2 — P ozn ań: Dłużewska 10 — P rzem y śl: K. Trukowa 5 — 
P r z y b y sz e w ; Ks. St Wolkoszewski 3 — R a d zio n k ó w ; J. Szołtysik 2 — 
S ie d le c :  W . AAZitka 5 —  S o sn o w ie c :  P. Kulistowa 1 —  S ta n is ła w ó w .' A, 
W allner 6 -  S ta r o -K r z e p ie c :  W. Kurpiel z prośbą o laski i zdrowie 
5 — S ta w y ; Ks. Fr. Kulak 5 — T r o śc ia n ie c :  K Kostkiewiczowie 20 — 
U strzy k i D o ln e . K Kamińska 3 — W a liły :  J. Turecka 5 — W ie s tr y c h o w ie c .  
Ks J. Lasak 10 — Z assów : L. Gwóżdzlowska 5 —  Ż u raw n o  Ks A Zama­
zał 2 — B e z  p o d a n y c h  m ie js c o w o śc i Stamirowska 2 — M. Spytkowska 5 
— J. Z. 5,—, — Ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapiać". Komilet,

NIHIL OBSTAT
J. Dr. Jan  K onzonkicw icz 

cenzor.
W Krakowie, 31 stycznia 1927.

ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ.


